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Święto Matki Bożej Królowej Polski 

Matkę Bożą Maryję, jako Królową Polski 
czcimy na samym początku miesiąca maja; 3 
maja to Jej święto. Niegdyś istniało na ten te­
mat wiele spn.eciwów ze strony osób wiele 
znaczących z różnych narodów. Zarzueano bo­
wiem nam, że my Polacy przyswoiliśmy sobie 
tytuł Królowej przynależny Matce Bożej. I)(}­
daliśmy do jej godności macierzyńskiej nowy 
tytuł mianowicie; naszej narodowej władczyni 
nazywając Ją Matką Bożą Królową Polski. 

Uczynił to król Jan Kazimierz w roku 1657 
tuż po walkach ze Szwedami którzy opanowali 
cały nasz kraj w t.zw. potopie szedzkim 

Czasem są podawane w prasie katolickiej 
teksty jakimi posługiwał się ten władca skła­
dając swoje ślubowanie. Działo się to w kate­
dn.e lwowoskiej po zwycięstwach nad woj­
skami szwedzkimi. Są one niezwykle wymow­
ne, gdyż władca ten w imieniu Rzeczypos­
politej, księstw sobie poddanych, oraz wszyst­
kich stanów, ślubuje dokonać wiele zmian w 
swoim królestwie obierając za Patronkę tych 
zobowiązań Matkę Chrystusa Maryję. Nadaje 
jej nowy tytuł; Królowej Polski. 

Cały naród rozumiał bowiem, że w tamtych 
trudnych czasach jedynie Matka Boi.a może 
być jego protektorką, ponieważ od Niej z 
klasztoru Jasnogórskiego poszło hasło na cały 
kraj aby wszyscy stanęli do walki z wrogiem 
dla ratowania państwa i wiary. 

Chociaż nie były to czasy łatwe, bo zna­
lazło się też znacznie więcej wrogów niosą­
cych zagrożenie państwa i wolności. Król 
podjął się naprawy tego co nie było dobre i 
sprawiedliwe. Postanowił też ulżyć doli tych 
co byli najbardziej poniżeni t.j. chłopów. 

Te intencje władcy dobn.e rozumiał naród. 
Bogaci budowali ku chwale Matki Bożej wspa 

niale świątynie. Ustanawiali miejsca gdzieby 
moil1a było szerzyć jej k..tlt. Nie i.alowali na 
sprawy pieniędzy nieraz bardzo wielkich sum. 

Biedny zaś naród wiejski też chciał się 
przyczynić do chwały Matki Bożej i w miarę 
swoich skromnych możliwości zakładał małe 
miejsca kultowe jakimi są do dziś wiejskie 
kapliczki przydrożne, które do dziś mają 
ważne znaczenie. 

Swoje radosne chwile majowych wieczorów 
mlodzież, dzieci i starsi mogą spędzać w koś­
ciołach lub gromadzić się przy przy kaplicach 
nich w swoich wioskach, aby spiewać majowe 
pieśni, jakże mile i radosne. Kto tego nie pn.e­
żyl przy wiejskiej kapliczce nie będzie wie­
dział jaką to ma wartość i ile daje człowie­
kowi wierzącemu. 

Jeszcze dziś choć programy telewizyjne tak 
bardzo zajmują czas mlodszych i starszych, tak 
bardzo interesująco pn.edstawiają swoje treści, 
to jednak kościoły zapełniają się dziećmi, 
młodzieżą i dorosłymi, te zaś wiejskie kaplicz­
ki nie są osamotnione. Wieczorami gromadzą 
się przy nich ludzie, aby swoją obecnością i 
śpiewem czcić Matkę Bożą. 

duszpasterz 
phm.o. Teodor Bielecki HR 



Dh hm Marcin Jędrzejewski analizuje. (c.d.) 

Strategia rozwoju ZHR. 

Dlaczego jesteśmy skaz.ani na rozwój 

Male jest piękne, ale tylko w literaturze i sztuce. W warunkach 
wolnego rynku piękne jest to, co się najlepiej sprzedaje. A najlepiej 

2H R 
sprzedaje się to, czego jest najwięcej w sklepach. Oczywiście taki 
produkt musi mieć odpowiednia jakość, śliczne opakowanie i SZB­

nowany przez odbiorców znak firmowy. 
Patrząc na obecną sytuację ZHR należy zwrócić uwagę na nastę-

pujące aspekty: 
- Jako cała organizacja jesteśmy zbyt słabi aby być znaczącym partnerem dla liczących się sil
politycznych i społecznych.
- Mamy zbyt dUŻe obszary, na których ZHR nie istnieje.
- Nasze jednostki organizacyjne ogarniają zbyt rozlegle obszary by móc sprawnie działać.
- Mamy dUŻe braki kadrowe.
- W świadomości społecznej z harcerstwem kojarzy się głómtie ZHP.
To wszystko powoduje że:
- Wiele wartościowej młodzieży nie ma możliwości zetknięcia się z wartościami prezentowa­
nymi przez ZHR.
- Wiele aktywnych ludzi, nie wzrastając w harcerstwie swoją energię angażuje w prace innych
organizacji.
- Decydenci różnych szczebli nie mieli okazji ani osobiście, ani przez swoje dzieci zetknąć się z
ZHR. nie stanowią więc naturalnego zaplecza naszych przyjaciół.

1 

- Podejmowane działania organizacyjne i wychowawcze (np. kształcenie, prowadzenie biura
itp.) wymagają z reguły podobnego zaangażowania sil i środków gdy robi się je dla osób 5 czy
20. Dlatego wykorzystanie naszych zasobów jest bardzo nieekonomiczne.
- Nie jesteśmy w stanie podejmować prawdziwie dUŻ)'ch zadań, dających z jednej strony
wymierne korzyści wychowawcze, a z drugiej będących okazją do zaistnienia w świadomości
społecznej.

Poza tym wątkiem marketingowym, istnieje jeszcze wątek służby. Otóż myślę, że naszym 
powołaniem nie jest tworzenie zamkniętego kręgu nieprzystosowanych do życia idealistów, 
tylko wcielenie w życie społeczeństwa zasad Prawa Harcerskiego. Aby mówić o skuteczności 
naszych działań wychowawczych musimy systematycznie ROZWIJAĆ naszą organizację. 

Rozwój ten powinien odbywać się jednocześnie w trzech kierunkach: 
- jakości pracy wychowawczej i pogłębianiu metod wychowawczych
- sprawności struktur organizacyjnych
- powszechości oddziaływania.

Zachwianie proporcji pomiędzy tymi kierunkami rozwoju prowadzi do różnorakich wypa­
czeń. Znamy wszak organizacje o wielkich możliwościach powszechnego oddziaływania i wspa­
niale działających strukturach a nie odnoszące większych sukcesów wychowawczych. Podobnie 
nie odniesiemy sukcesu i my, jeśli pozwolimy sobie na marginaliZBcję i samoograniczenie do 
poziomu kilku środowisk lokalnych. A taka tendencja staje się zauważalna, choć słowa te piszę 
nie znając jeszcze wyników najnowszego spisu organizacyjnego. 

( c d  n.) 



Sprawy hufca Podkarpackiego 
••••••••••••••••••••••••••••••••• 

Z rozkazu Komendanta Chorągwi 

Rozkaz L.5 / 96 

1 Wyjątki z rozkazów nadrzędnych. 
(-) 

IL Chorągiew. 
II. I. Otwieram próbę na stopie11 podharcmistrz.a dhom; .... 

pwd. ks. Maciejowi Su.rz.e OH ( Rz.eszowski Hufiec Harcerq) 
II. 1,2. Otwieram próbę na stopień przewodnika dhom; ...

Dariuszowi Ptasińskiemu HR (Podkarpacki Hufiec Harcerzy)

m Starszyzna. 
( - )

IV. Jednostki organizacyjne.

Mielec 1996, 04. 29. 

N. l .  Na wniosek zainteresowanych przyjmuję do ZHR z przydziałem do Podkarpackie�
Hufca Harcerzy z jednoczesnym nadaniem numeru: III Jarosławską Drużynę Harcerzy -
Skautów Królewskich "Czarne Stopy" im. Baden Powella w pełnym składzie osobowym. 

N. 2. III Jarosławską Drużynę Wędrowników - Skautów Królewskich "Wiking" im. Badm
Powella, 

N.4. Przyjmuję do ZHR i mianuję pełniącym obowiązki szczepowego Katolickiego Szczeµ.i
Skautów "Piechurzy" im. "Orląt Lwowoskich" w Jarosławiu dha Dariusza Ptasińskiego HR, 
życząc dalszych sukcesów w pracy wychowawczej. 

N.5.Mianuję opiekunem Katolickiego Szczepu Skautów "Piechurzy" im. "Orląt Lwowskich"
w Jarosławiu i wszystkich drużyn wchodzących w jego skład druha: phm. o. Teodora 
Bieleckiego HR, życząc dalszych sukcesów w pracy wychowawczej. 

N.6.Mianuję pełniącym obowiązki drużynowego III JDH-rzy dha Tomasza Pajdę.
N.7. Mianuję pełniącym obowiązki drużynowego III JDW dha Mariusza Wawrzyńca.

V. Pochwały, wyróżnienia, upomnienia, nagany.
(-) 

VI Inne. 
VI. Ujawniła się Drużyna Wędrowników z Dubiecka wraz z Kręgiem Starszoharcerskim

"Baszta" i zapraszają na Drugi bieg Baszty w dniach 7-8-9 . o6.1996 r. 

Czuwaj! 

Komendant Chorągwi Rz.eszowskitj 

(-) lun. Marian Maj HR 
"Stary Koń" 



Troski kapelanów i duszpasterzy harcerskich ZHR. 

W dniu 18 maja odbyła się narada kapela­
nów i duszpasterzy harcerstwa w Pionkach 

' pod Warszawą złączona ze Zlotem lJiR w 
związku z 85-ą rocznicą Harcerstwa w Pols-
ce. 

Na tę naradę pojechała z naszej Chorągwi 
ekipa duszpasterska wraz z kapelanem phm 
o.Teodorem Bieleckim. Wraz z nim brali u­
dział dhna pwd Ula Stefańska i dh pwd Darek
Ptasi1iski oraz pomocnik kierowcy dh ćw. An­
drzej Szymuś.

Takie narady grup duszpasterzy i kapela­
nów odbywają się kilkakrotnie w ciągu roku w 
różnych uprzednio wyznaczonych miejscach. 

Od trzech lat tę funkcję w Radzie duszpa­
sterskiej Ogólnopolskiej z polecenia Zarządu 
Okręgu Rzeszowskiego sprawuje phm o.Teo­
dor Bielecki i d/111a pwd Ula Stefańska. 

••••••••••••• 

Wyjazd do Pionek dopiero po 7,30 wcześ­
niej się nie dało. Jedziemy we tri.ech Darek 
Ptasiński i Andrzej Szymuś zmieniają się przy 
kierownicy jako kierowcy, każdy z nich lubi 
prowadzić samochód. 

W Ri.eszowie zabieramy na narady dhnę IBę 
Stefańską. Czas wiosenny, ciepły nastraja do 
rozmów i dyskusji. Kierowcy dbają o naszą 

, dobrą jazdę, a my z dhną IBą prowadzimy 
dys-kusje. Dhna IBa ma problem bar-<lzo 
ważny nie tylko dla niej. Mianowicie; czy .::!f. 

harcer-stwie funkcyjni różnego stopnia maja 
17.ądzić czy slµżyć? 

Niemal przez pól drogi próbujemy to sobie 
wytłumaczyć. Ja twierdzę, że rządy przynale­
żą wodzom, że nasi wodzowie, nawet tak waż­
ni jak Przewodniczący Okręgu z racji rozle­
głości terenowej mają określoną władzę choć 
nie są tu najważniejsi i nie należy się przej­
mować ich władza, ale maja 17.ądzić. nato­
miast IBa jest innego zdania; Nie tyle rządzić 
ile służyć! 

� To jest nasze podstawowe zadanie w 
harcerstwie; "SłUŻba Bogu, Polsce i bliźnie­
mu". Oczywiście! Nie wolno ulegać pokusie 
by ukazywać swoją wodzowską czy jakąkol­
wiek władzę, bo zgodnie z zasadami harcer­
skimi staje się to śmieszne. 

W końcu doszliśmy do stwierdzenia że trze­
ba służyć. Po tym stwierdzeniu jllŻ byliśmy 
spokojniejsi, ale też dotarliśmy do Pionek. Na 
miejsce przybyliśmy na czas. Miejsce piękne, 
wielka polana wśród lasu, na niej usytuowane 
pole namiotowe z wielką ilością większych i 
mniejszych namiotów. 

Jako miejsce narad duszpasterzy został wy­
znaczony osobny dość rozległy namiot. Miej­
sca tu było sporo. O tej porze prawie nie było 
widać uczestników zlotu, jedynie same załogi 
różnych słUŻb trwały na swoich posterunkach. 
Radni dopiero się gromadzili. Darek miał jako 
zadanie, przysłuchiwać się rozmowom i dys­
kusjom duszpasterzy i kapelanów. 

Dopiero po godzinie naszych obrad zaczęli 
się pokazywać na placu apelowym dorośli in­
struktorzy; nasz komendant hm Maj, phm Kos, 
phm Irek i po chwili wielu innych. 

Z harców w lesie zaś zaczęły sciągać różne 
zastępy i patrole uci.estników. 

Nie przerywaliśmy jednak naszych narad 
dopiero po tri.ech godzinach narad zaproszono 
nas na obiad złożony z miski grochówki. Po 
posiłku i krótkich rozmowach ze swoimi mów 
były narady, tym razem jllŻ końcowe. 

Naradom przewodził ks. hm Zbigniew For­
mela a przysłuchiwał się im i na końcu powie­
dział krótką mowę o celu i zasadach naszego 
harcerstwa sam Komendant Naczelny hm Fr. 
Borodzik HR. 

Kilka spraw było ważnych np: o zasadach 
działania kręgu kapelanów, o uczestnictwie w 
naradach kwartalnych. o pielgrzymkach do 
Rzymu i do Częstochowy, o programie i miej­
scu na czas pielgrzymek. o wydaniu modli­
tewnika harcerskiego i o tekstach duszpas­
terskich w "Instruktorze" z propozycją osobnej 
dla nich wkładce. 

Dowiedzieliśmy się nie bez więksi.ego zdzi­
wienia że świeccy pracujący w harcerstwie ja­
ko animatorzy wiary, należący do grup dusz­
pasterskich, też są duszpasterzami i za takich 
należy ich uważać. Dhna illa była tym faktem 
wielce podniesiona na duchu. 

Na koniec po przerwie dosz.edl do nas ks. 
prałat hm Paszkowski; kapelan rodzin ofiar 
katyńskich. Opowiadał o sytuacji Polaków na 



Wschodzie jak również na Zachodzie, gdzie 
także przebywa, o niebezpieczeństwach jakie 
obecnie się pojawiają wszędzie. Podawał rady 
jakich należy przestrzegać aby nie ulegać no­
wemu zaczajonemu złu. Podpisywał dla nas 
też obraz.ki i teksty jakie ostatnio wydal. 

Opowiadał o rozmowie z papieżem, Ja­
nem Pawłem II, który ogromnie martwi się sy­
tuacją w Polsce jaka tu zaistniała. 

"Powiedz mi dlaczego mój Naród tak mnie 
zawiódł?" Zapytywał go papież. 

Po zakończeniu obrad i modlitwie rozeszli 
się wszyscy. My pożegnaliśmy się ze :majo­
mymi, którzy już udawali się na koncert urzą­
dz.any przez harcerzy miejscowych. Zrobiliśmy 
jeszcze małe zakupy książek dla drużyny, o co 
zadbał Andrzej i wsiedliśmy do samochodu 
aby udać się do domu. Była godzina piąta po 
południu. 

kapelan phm o.T.Bielecki HR 

Czy są potrzebni kapelani i dusr,pas­
terze w ZHR? 

Jakie jest miejsce księdza w harcerstwie? 
Wiadomo, że ksiądz jest osobą starszą i ogól­
nie szanowaną. Z wieku chłopięcego dawno 
wyrósł. Na podchody też nie pójdzie aby 
biegać po krzakach w lesie. Ale chce być har­
cerzem nadal jeśli już nim był, lub gdy odpo­
wiada mu taki styl życia i w wieku dorosłym 
zostaje harcerzem. 

Bywa też inna i to najczęstsza sytuacja. 
Ponieważ lubi dzieci i młodzież a wyczuwają 
to ludzie młodzi i garną się do niego prosząc o 
opiekę nad swymi grupami. Może więc w ta­
kim przypadku zostać duszpasterzem lub ka­
pelanem harcerzy. 

Jeszcze nie tak dawno, za czasów komunis­
tycznego reżimu, nie było miejsca dla pracy 
księdza w harcerstwie. Był on tam zupełnie 
niepotrzebny, podobnie jak i wielu starszych 
instruktorów harcerskich, nieraz bardzo zasłu­
żonych. Oni bowiem byli nośnikami wspa­
niałych idei odziedziczonych po bohaterskich 
poprzednich pokoleniach a tego ówczsne wła-

dze nie chciały i nie dopuszczly. 
Jaka jest rola kapelanów i duszpasterzy 1\\ 

ZHR. Co robi kapelan w harcerstwie nie trzeba 
nikomu tłumaczyć, choć jeszcze nie tak dawne 
usłyszałem słowa wyższego funkcyjnego 1\\ 

ZHP, który powiedział; "nas księża kapelani 
nie interesują".Tak było jeszcze niedawno, alf 
teraz ta postawa nieco się zmienia. Od niedaw­
na kapelani w ZHP też funkcjonują. Maja :m­
pewnione swoje zadanie odpowiednim regula­
minem. Są nawet chętnie przyjmowani do pFa­
cy duszpasterskiej w dzisiejszym ZHP. MoŻIUl 
ich zobaczyć na różnych obozach i zlot.ach 
wśród młodzieży. 

We wszystkich niemal kręgach, a nawet ·v. 
całym obrębie harcerstwa widać zapotrzebowa­
nie ludzi wierzących, biorących udział w odr-a­
dzaniu harcerstwa czy i.i.mych grup na usługi 
kapłańskie. 

Kaplan, kapelan w harcerstwie jest współ­
wychowawcą tej młodzieży. Zazwyczaj jest ,te 
człowiek wysoko wykształcony i może swoje 
bogacwto wiedzy przekazywać młodym i nie 
tylko młodym. Jako człowiek o szerokich hory­
zontach i z wielkim doświadczeniem umie ten 
przekaz prowadzić z humorem. To też jes1 
chętnie widziany i przyjmowany. 

Jako kapłan i harcerz ma również wielłcą 
wiedzę sciśle harcerską. Stąd umie opracowy­
wać programy kształceniowe, rekolekcyjne, 
skupieniowe. Nawet umie opracować wypad) 
i biwaki w terenie, czy programy obozowe. 

Kapelani jako harcert.e mają też ambicje har­
cerskie, zdobywają stopnie harcerskie, a naj­
bardziej dla nich są upragnione stopnie ins­
truktorskie. Dzięki nim mogą więcej zdziałać 
jako mający upawnienia związkowe. 

Dla rodziców harcerzy, są jakimś zapew­
nieniem, że ich dzieci znajdują się pod doqrą 
opie.ką, że nie są pozostawione na manipulacje 
różnych nieodpowiedzialnych czynników de­
moralizujących młodego człowieka. Dzięki .ka­
płanom ich dzieci mają też zapewnioną opiekę 
duchową i religijną. 

Kapelan to harcerz oddany też sprawom pa­
triotycznym, dobry obywatel i Polak. 
. 

Błękitny Smok. 



Harcerska służba w dniu 3 maja. 

Dnia trzeciego maja w dwieście piąta rocznicę uchwalenia Konstytucji zwanej Konstytucją 
Trzeciego Maja, harcerze re Związku Harcerstwa Rzeczypospolitej z I-ej Jarosławskiej Drużyny 
Harcerzy im. Jana III Sobieskiego i skauci z ZHR-u z Jarosławskiego Szcrepu Skautów Kró­
lewskich im. Orląt Lwowskich, wystawili warty honorowe przy pomnikach upamiętniających 
bohaterską śmierć Polaków. Zaś skautki z drużyny im ..... trzymały wartę przy pomniku Kon­
stytucji 3-go Maja. 

Tymczasem w kościele M.B. Królowej Polski odbyła się msza urocZYsta w int. Ojczyzny, 
przy asyscie pocztów sztandarowych młodzieży i różnych organizacji. Po msZY harcerze i skauci 
przeprowadzili orkiestrę, poczty sztandarowe i zaproszonych gości pod pomnik Konstytucji 
Trzeciego Maja. 

Orkiestra odegralas Hymn Państwowy. W imieniu władz miasta, głos zabrał Wiceburmistrz 
Miasta Jarosławia p. Mazurkiewicz. Po krótkim przemówieniu Delegacje Władz Miasta, Zakła­
dów Pracy, Szkól, Instytucji, oraz Organizacji złożyły kwiaty. Przy tej ceremoni składania kwia­
tów towarzysZYla orkiestra, grając melodie patriotyczno-wojskowe. 

Całość urocZYstości zakońcZYł p. Marek Piotrowski z Wydziału Kultury i Sportu, zapra­
szając licznie zebraną społeczność miasta na koncert w wykonaniu Zespołu Pieśni i Tańca 
"BANDOSKA" z ;Rzeszowa. 

Czuwaj! 
dh Dariusz Ptasiński HR 

Od redakcji. 
Co się stało z pozostałymi dharni nasrego harcerstwa? Na to pytanie trzeba nam dać praw­

dziwą odpowiedż. Po prostu pozostali harcerze i wędrownicy mimo zaprosrenia przez Urząd 
Miasta pojechali sobie w piękny teren rekreacyjny do Rebizantów, I co z tego? Napewno mieli 
do tego prawo, ale tu w mieście crekali na ich widok obywatele miasta, crekala młodzież, 
dzieci i starsi, aby ujrzeć swoich harcerzy .... .I nie docrekali się. 

Coś nowego w jarosławskim środowisku Z H R 

Nigdy nam nie wolno tracić nadziei, mimo 
sprzysięgającego się prreciw nam losu. Gdy 
bardzo młodzi instruktorzy, niedawno upie­
creni, poszli w nauki do dalekich miast wyda 
walo się, że pozostanie po nich pustka i nasze 
jakże jeszcze słabe harcerstwo z.aniknie w 
naszym grodzie. 

Ale dzieje się obecnie inacrej. Od pew­
nego czasu już nawiązuje z nami kontakt dh 
Ptasiński jarosławski zapaleniec skautingu. 
Pewnego dnia przybył do naszego ośrodka ze 
swoim.i skautkami aby prozmawiać o dołą­
czeniu się do ZHR. Zaproponowałem mu 
rekolekcje w Przybyszówce, gdzie będzie 

, miał okazję do zapoznania się z szerokim 
środowiskiem harcerskim ZHR-u oraz roz­
mowy z Komendantem Chorągwi na ten te­
mat. 

Zgodził się chętnie, przyjechał pociągiem 
wraz re swoim.i ludźmi. Ja też tam bylem aby 
wygłosić naukę rekolekcyjną. 

Można było być zdziwionym a nawet za­
skoczonym postawą dha Darka Ptasińskiego. 
Nie marnował ani chwili czasu lecz pilnie 
obserwował WSZYStkich na rekolekcjach. 

Można go było widzieć w pobliżu Ko­
mendanta dha hm Maja. Nieustannie z nim 
konferował o sprawach harcerskich i o przy­
jęciu jego skautów do ZHR. Bardzo się cie­
szymy, że mu się to udało, Nasz Komendant 
mile go przyjął i wysłuchał. Obecnie czeka­
my na rozkaz o przyjęciu do ZHR. Cieszymy 
się nowym nabytkiem jakim są skautki i 
skauci dha Darka Ptasińskiego dla nas. 

( red, ) 



Co słychać w bratnich grodach? 

Rzeszów 

Ten starożytny gród niewiele jest nam zna­
ny, ale dochodzą do nas słuchy, że tam się coś 
ciekawego robi. Na razie napewno wiemy, że 
ll171ld Choragwi ZHR tymczasowo zmienił 
miejsce przenosząc się do masta Mielec. Tam 
chwilowo ( w bunkrze ) został złożona doku­
mentacja Choragwi z dojściem do domu dha 
Komendanta Maja. 

Mielec 
Trochę nam nie po drodze do tego grodu. 

Aby się tam dostać musimy pominąć Rzeszów 
i Kolbuszową, oraz p17.eCisnąć się przez jakąś 
puszczę aby stanąć na miejscu. Tylko tyle się 
zorientowaliśmy, że jest tam znacznie rozwi­
nięte środowisko harcerskie, oraz zatrzęsienie 
drużyn harcerek i wędrowniczek. 

Pnemyśl 
Nikt by nawet nie posądził o tak wielką 

gorliwość przemyskich wędrowników, jaką się 
ostatnio odznaczją. Przygotowują bowiem 
obóz na dawnym miejscu w Skorodnym. Tam 
sobie upatrzyli to odludne miejsce w Biesz­
czadach, chyba przewidzieli je na jakąś pus­
telnię. A może to jest bardzo dobre na nasze 
rozkrzyczane czasy i środowiska? 

Sanok 
Nie wiemy czy to jest dobre czy nie, ale os­

tatnio nie mamy żadnych wiadomości od na­
szych braci z Sanoka. Jedynie wiemy, że 
weszła na bardzo wysokie stanowiska dhna 
"W"( Wskazidroga). 

Lubaczów 
Sprawa podobna jak z Sanokiem, odkąd dh 
pwd Krzysiek Pawluk otworzył sobie próbę 

na phm nie daje nam znaku życia już od 
miesiąca. 

Grodzisko 
Urwały się wszelkie infonnacje o naszych 

braciach harcerzach z Grodziska i okolic. Oni 
chyba zawiedli się na nas. Bardzo prosiłem 
hufcowego dha Klimczyka aby ich przyjął do 
naszego hufca "Podkarpackiego" jak o to pro­
sili. On jednak ma krótką pamięć i o tych har­
cerzach ani wspomniał w swoich rozkazach. 
Dlatego my z redakcji upomnimy się o nich 
ponownie gdzie potrzeba. 

Jarosław 
My tu w naszej redakcji przeżywamy wiel­

ką radość. Zaczyna nas być tu w Jarosławiu 
coraz więcej. Może nawet jarosławska słynna 
"trzynastka" nie zostanie rozwiąza.na, ale po­
prawiona sporą liczbą nowych dzielnych har­
cerzy i wędrowników będzie nadal działać. 

Inna radość nas ogarnia z rozkazu jakim 
Komendant Chorągwi przyłączy! do ZHR na­
szych braci skautów. Podobno także skautki 
też zostały włączone w nasz Związek. Jest nas 
już wraz z samodzielnymi patrolami wędrow­
ników, choć jeszcze nie zgłoszonymi; 7 jed­
nostek organizacyjnych. Możemy się już poku­
sić o zgłoszenie gotowości założenia hufca 
harcerzy Zlill. w Jarosławiu. Niech się Ko­
mendant Chorągwi martwi komu powierzyć tę 
ważną funkcję! 

Dubiecko 
Można by już było pominąć to miasto, 

ponieważ nie otrzymujemy stamtąd żadnych 
informacji do naszego pisemka, ale ostatnio 
nawet ku zdiwieniu samego Komendanta, 
ujawniła się tam grupa starszych harcerzy pod 
nazwą "Baszta", która zaprasza na ll171ldzaną 
przez siebie imprezę w czerwcu. Nasi wędro­
wnicy mają tam swoich przyjaciół i podobno 
jakieś sympatie, więc prawdopodobnie się tam 
wybiorą. Chcieliby się popisać jaz.tlą uazem, 
ale nie wiadomo czy już będzie sprawny! 

(red) 

Zespół redakcyjny: o.phm. Teodor Bielecki HR, Błękitny Smok, Samotny Żuraw,instruk1orki i instruk­
torzy ZHR. pwd. Ryszard Wojnar (Ryś), pwd. Krzysztof Pawluk (Krzyś). Wędrownicy; ćw. Andrzej, 
Gnesid<.(zwiad). Dhna phm J.Banach (Wskazidroga). Dh Darek Ptasiński. Czekamy na następnych 
sprawo:zdawc6w imprez. czekamy na odwamyc:h, którzy spróbują swoich możliwości pisarskich. 
Adres: 37-500 Jarosław ul.Dominikańska 25. 



Kącik zastępowych. 

Kto jeszcze chciałby być zastępowym? 

Zadanie pełnienia funkcji 2'11stępowego wca­
le nie jest łatwe. Wymaga wyrzeczenia wielu z 
tych rzeczy, k.1:óre młody człowiek lubi, co dla 
niego jest mile a nade wszystko łatwe. 

Trzeba umieć poszukać czegoś, co jest dla 
wszystkich atrakcyjne i pociagające. Czy jest 
coś takiego! Napewno jest. A jest nia przygo­
da. Przygoda sama nie przyjdzie do ciebie, ani 
do waszego zastępu, choć c2'11sem ona sama 
może was znaleść zupełnie nieprzygotowanych 

Było tak na jednym obozie gdy chłopcy 
myszkowali po lesie, 2'11uważyli spore bajorko, 
a w nim siedziały dziki tarzające się w tej 
błotnistej mazi. Chłopcy najpierw wystraszeni 
wdrapali się na dr.lewa i 2'11cz.ęli się im przy­
glądać, dziki też były zdziwione takim nie­
spodziewanymJowarzystwem ludzi.Potem wy­
szły ze swej kąpieli i poszły sobie w gąszcze 
leśne. 

To była prawdziwa przygoda dla naszych 
harcerzy. Ale juz się nie powtórzyła, bo dziki 
poszukały sobie miejsce spokojne i 2'11Ciszne w 
gęstych zaroślach. 

Tymc2'11sem jeden z harcerzy wymyślił jakąś 
wymówkę i pojechał sobie do domu. Pewno 
nie był z tych co lubią przygody w lesie. Nie 
chciał podpatrywać zwierząt, nie był ciekawy 
ich życia i zwyczjów, nie poznawał i nie 
przyglądał się ptakom, rzadkim, nieznanym so­
bie owadom, nie chciał rozpoznawać mnóstwa 
ciekawych roślin i drzew. Tego rod2'1iju przy­
gody poznawania przyrody nie zostały mu 
ujawnione, a chyba cala przyroda pozostała dla 
niego wrogim choć tajemniczym światem. 

Z domu koledzy otrzymali list o jego wy­
czynach w mieszkaniu gdy leżąc na leż.ance, 
czy siedząc w fotelu obżera się smakołykami. 
Tacy napewno nigdy nie zaznają prawdziwej 
przygody, Przyroda nic im nie wyjawi, co naj­
wyżej będą mówili o tajemniczych cudach 
przyrody, o której nie maja pojęcia, a o praw­
dziwy harcowaniu nie mają co marzyć! 

Co trzeba mieć aby być prawdziwym har­
cerzem? Trzeba nade wszystko kochać przy­
gody jakie daje nam przyroda. 

Rady Samotnego Żurawia. 

Wieści krążące w grodzie 

•••••••• 

Coś się stało z naszymi seniorami harcers­
twa ZHP w Jarosławiu. Podobno przeżywają 
jakiś kryzys i kto wie czy się nie rozpadną? 

Seniorów chcemy 2'11prosić do nas na spot­
kania towarzyskie i przxjacielskie rozmowy, 
mamy na to dobre miejsca, oraz atrakcyjne 
propozycje! 

•••••••• 

Kto i po co pojechał do Rebizantów podc2'11s 
gdy w naszym grodzie tak wielkie uroczystoś­
ci się odbywają! Nasi grodzianie z radością 
mogliby oglądać młode pokolenie idące ślada­
mi ojców gdy w mundurach harcerskich pięk­
nie prezentują się przy pomnikach naszych bo­
haterów narodowych. Co możniejsi nie żało­
waliby pieniędzy na wsparcie ZHR-u. 

•••••••• 

Z harcerek pozostały jUZ tylko same n:sztki. 
Harcówka niedawno urządzona na "leśną pola­
nę" przez "trzynastki" pewno będzie do wyna­
jęcia ponieważ tam się jUZ nikt nie gromadzi 
na zbiórki. Podobno został juz tylko zastęp 2'11-
stępowych, a my wiemy dobrze co to znaczy! 

• •••••••

Na pociechę, że nie wszystko stracone, 
dobrą robotę wykonują harcerki z III JDH-ek 
niedawne skautki. W nich cała nasza nadzieja. 
Jak na razie my w redakcji nie mamy jeszcze 
dokładniejszych wiadomości o nich, ale były 
2'11Uważone na 3-go maja a nawet jUZ wcześ­
niej. 

• •••••••

zwiad 
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